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KALINA wychodzi co tydzień (w Sobo­

tę) w jednym arkuszu.

Rubryki stałe: Sprawy wychowania. ■- 
Kuch społeczny. — Szkice obyczajo­
we. — Powieści. — Sztuki i literatu­
r ą .— Życiorysy. — Podróże. — Poe­
zje. — Z przyrody. — Koresponden­
cje. Kronika i Sprawozdania bieżące.

KALINA
Mody, kroje, w zory robót, haftów i t. d. 

z opisami dołącza się każdego Igo. 
 oOc-

E k s p e d y c j a  dla miasta Krakowa 
w księgarni C z e c h a  hotel dre­
zdeński i F .  l l a i i n i g u r d t e i i a
w głównym rynku.

C is ty  należy adresować: do Admini- 
stracyi Kaliny“ :— w Krakowie.

j \ r .  ^rt*. — Fpicharis (fragment historyczny) przez Henryka Filipowicza (ciąg dalszy). — Nad jeziorem Como w Lombardji (wiersz) 
p. S. 1 bielańską. — Litwinka (obrazek dramatyczny z czasów powstania 1803  r . , w trzech aktach), napisał F. Łoziński (ciąg dalszy).— 
"Ujazdów (z drzeworytem). — Teatr. Kronika. — Przegląd krytyczny, przez O ...  lc. • Mody. — Korespondencja „Kaliny.w — Inseraty.

EPICHARIS
F R A G M E N T  H I S T O R Y C Z N Y .

przez

MM en ryk  a AFi lipatvi€'&a*

(Ciąg dalszy).

Nim zaczniemy śledzić rozwój spisku, musimy po­
przednio poznajomić czytelnika z główniejszymi dzia­
łaczami, między któremi nieznana kobieta, o której 
nie marny prawie żądny cli bijograficznyeh wiadomości, 
zajęła zaszczytne miejsce i dala dowody tak silnego 
charakteru i szlachetnej rezygnacji, o jakich miedzy oby­
watelami tamtoczesnego Rzymu słabe już tylko zosta­
ły wspomnienia. Rzymianin umiał jeszcze umrzeć, gdy 
centrujon przyniósł mu rozkaz śmierci od cezara, lecz 
czynił to jak niewolnik, któremu nie pozostawiają wybo­
ru. Ginął nie za swoje przekonania, lecz ślepo unikając 
przemocy. Działać i bronić się zapomniał. W gronie przy­
jaciół i rodziny oczekiwał wyroku, gdy senat, dla które­
go kaprys cezara był rozkazem, sądził go na śmierć. Po­
dłość zastąpiła miejsce wzniosłych czynów, okrucieństwo 
miejsce odwagi. Na umierającego cezara każdy rzucał 
kamieniem, żywemu i potężnemu nikt nie śmiał stawiać 
oporu. Spisek Pizona był jedynym spiskiem w ciągu dłu­
giego jak wieki panowania Nerona, choć setki głów spa­
dały podejrzanych o mniemane konspiracje. I w tern jo­
dynom przedsięwzięciu politycznem, był jeden tylko praw­
dziwy spiskowy; czynny, odważny, pełen poświęcenia i za­
pału; wzniosłego zaparcia się siebie i przebiegłej chytro- 
HC], umiejący również działać na namiętności jednostek i 

, korzystać z nich; podtrzymywać entuzjazm stronnictwa 
jak i umrzeć za swe przekonania. Ten spiskowy była to 
kobieta Epicharis.

Nieznanego pochodzenia, w niewoli, nie przytępiła in­
stynktu niepodległości, i nie mogąc siłą, była zapewne 
zmuszona działać ehytrością, gdyż liistorja wspomina 
o niej, jako już o udarowanej wolnością 1). Lecz kobie­
ta mająca poczucie swój godności, kobieta, która zrywa

') Tac. NY. 57.

krępujące ją więzy i rzuca w twarz społeczeństwu swą 
rękawice; kobieta samodzielna, gardząca zwyczajem i dep­
cząca prawo, które czyni ją  niewolnicą, towarem, pól- 
człowiekiem w najlepszym razie, taka kobieta, zarówno 
w rzymskim jak i współczesnym świecie, bywa oplutą, 
sponiewieraną, wyśmianą. Epicharis, która swą bohater­
ską odwagą i stoicką cierpliwością ocaliła honor stron­
nictwa, liistorja odmawia honoru; je j, która nie będąc 
w żadnych związkach . miłosnych z przywódzcami ruchu, 
nie powodowana nienawiścią łub zemstą, działała tylko 
pod wpływem miłości ojczyzny — liistorja odmawia 
cnoty 2).

Reszta spiskowych w zgubie Nerona miała osobisty 
interes. „Lukan Xnnejus i naznaczony konsulem Plau- 
tius Lateran, ofiarowali spiskowym swą zaciętą nienawiść. 
Lukami rozdrażniła miłość własna, gdyż Neron zaćmił 
sławę jego poezji, i przez pustą zazdrość, zabronił mu 
ich wydawać. Nawet senatorowie, Flaviusz Scevin i Af- 

; raniusz Kwinktian, nad wszelkie spodziewanie przyjęli 
czynny udział w spisku. Scevin zgłupiał od rozpusty, i 
życic jego było ciągiem spaniem. Kwinktian, nikczemny 
rozpustnik, pragnął zemścić się na Neronie za wiersze, 
w których ten go wyśmiał. Jeden tylko Lateran nie był 
niczem obrażony i działał z. miłości ojczyzny 3).a — 

\ Fenuis Ruf, jeden z przywódzców,; przyjął udział, chcąc 
zgubić swego towarzysza Tigellina, ulubieńca Nerona, 
drugiego dowódzeę kohort pretorjańskieh. Subriciusz Fla- 
riiisz, niegdyś oddany Neronowi, znienawidził go niewia­
domo z jakiego powodu, lecz można powątpiewać czy 
z przyczyn obchodzących ogól. Sulpicjusz Aspreusz nie 
był także wolny od osobistych niechęci.

Konspiracja złożona z podobnych żywiołów, mogłaby 
,w takim tylko razie wywołać rewolucją ludową, gdyby 
rozjątrzenie, które kierowało stronnictwem niezadowolo- 

t  nem, udzieliło się całemu narodowi. Lecz, było to pra­
wie iiiepodobneni, gdyż wiadomo czem był ówczesny plebs 
rzymski, a Neron znał doskonale jego instynktu, i ogro­
dy swoje już dlań otworzył, by się wierni jego współ­

2) Ta c ii. *XV. 61.
3) Ib id  XV. 40.
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obywatele, lubowali widokiem eJirześciańsldcli trupów, 
rozwieszonych na drzewach, oskarżonych o podpalenie 
miasta ').

Jeszcze nie przyszła chwila przewrotu , która wydaje 
zawsze wielkich ludzi. Gdzież zresztą było szukać tych 
dzialaczów, przejętych prawdziwym patryjotyzmem, poj­
mujących potrzeby swego czasu i swej ojczyzny, i goto­
wych na największe dla niej ofiary? Stoicka szkoła filo­
zofów bawiła się wtedy w oderwane teorje, a jedyny cha­
ra k te r— Epicharis, miała może za mało przenikliwości, 
wykształcenia, by pojmowała całą doniosłość swego sta­
nowiska. To też spiskowi, niewiele widać mieli zaufania 
w powmdzenie swej* sprawy, i przechodzili, od zuchwałych 
nadziei i dobrego o sobie mniemania, do strachu i zroz- 
paczenia. Wtedy Epicharis, nie tracąc ani na chwilę od­
wagi, i właściwej kobietom przytomności w sprawach do 
których przykładają rękę, jednych wzmacniała, drugim 
dodawała odwagi, starszym ukazywała na surową prak- 
tyczność przedsięwzięcia, zapalała serca młodszych, dzia­
łając na ich wyobraźnię i ambicję. Była ona sercem ca­
łego stronnictwa. Nie wiele jednak musiała mieć wiary 
w tych słabych umysłach, gdyż wziąwszy kierunek spi­
sku w swe dłonie, zaczęła działać na własny rachunek. 
W tym celu udała się do kampanii, gdzie stała My żeń­
ska flota, i zawiązała stosunki z jej naczelnikiem Wolu- 
zjuszem .Brokułem. Tacyt tak opowiada o ich zbliżeniu 
się: „We flocie tej był hiljarchem Yoluzjusz Brokuł, 
który brał udział w zabójstwie matki Nerona, i uważał 
sio za mało wynagrodzonego za swoje usługi. Bądź że już 
poprzednio znał on te kobietę, bądź niedawno się z nią 
poznajomił, dość że opowiedział jej o swych usługach dla 
Nerona, i o tern, jak one były zapomniane, skarżył się 
na taką niesprawiedliwość, i mówił, że zemściłby się na 
nim, gdyby się tylko nadarzyła sposobność. Epicharis 
spodziewała się skłonić go do wzięcia udziału w spisku, 
a z nim razem i innych. Pomoc floty nie była raało- 
znaczną, i przy zręczności można było z niej skorzystać, 
gdyż Neron często przejeżdżał między Buteolami i Mize­
riom "). Gorliwa lecz łatwowierna entuzjastka, chcąc na­
turalnie podziałać jak najsilniej na wyobraźnię hiljarcha, 
zakomunikowała mu wszystkie szczegóły planu, i umyśl­
nie opowiadała mu o tych potężnych środkach, jakie we­
dług jej słów były w rozporządzeniu spiskowych. Broku- 
lus nie potrafił tylko dobić się od niej imion działają­
cych osób; rozumnem wyrachowaniem, czy też wiernym 
instynktem wiedziona, nie chciała wymienić ich do czasu. 
Okoliczność ta ocaliła ją  i jej wspólników od niechybnej 
zguby. Znikezemnieni Rzymianie, mieli zbyt wiele miło­
ści własnej, by się nie uważać za jedynie wielkich poli­
tyków. Tak ważna tajemnica w ręku kobiety, kurtizantki 
niepewnego pochodzenia i wątpliwych obyczajów (!) zda­
wała się mało wzbudzać zaufania w powodzenie,' i chy-

') T a c it XV. 44.
2) Ibid, XV. 51.

try, bez charakteru —- i dlatego nie wierzący w silny i 
szlachetny charakter — żołdak, znalazł tu tylko korzy- 

\ sfcny dla siebie środek przypomnieć swe dawne zasługi 
cezarowi, i dobić się nagród, które go kiedyś minęły.
- Epicharis została przezeń oskarżoną o zbrodnię, zwa­

ną w dzisiejszym języku sądowym—zdradą stanu. Postę­
powanie jej od tej chwili zasługuje na największe uwiel­
bienie. Dotąd była tylko zapaloną intrygantką polityczną, 
od chwili swego uwięzienia dowiodła, że intrygowała 
z glębokiem uznaniem świętości swej sprawy; że jeżeli 
gorąco pragnęła dobić się swego celu, wcześnie oceniła 
całą ważność swego położenia, i prędzej postanowiła 
umrzeć niż zdradzić tajemnicę, która nic do niej tylko 

L należała.
Brokułus nie umiał jednak nazwać ani jednego wię­

cej uczestnika, pomyślny więc rezultat całego śledztwa, 
mógł zależeć tylko od naocznej konfrontacji obwinionej 
z oskarżycielem. Epicharis dowiodła na niej, jak silnym 
włada charakterem, i nie zdradziła się najmniejszym sło­
wem. Jak z całą otwartością i ogniem rozwijała swe pla­
ny Brokuł.usowi, z takąż niewzruszoną siłą szlachetnej 
bezczelności wyparła się jakichkołwiekbądź z ńim stosun­
ków. Prokulus nie miał innych dowodów prawdziwości 
swego obwinienia, które równoważyło zaparcie się Epi­
charis, i zdawało się że cala sprawa skończy się dobrze, 

> dzięki sztuce Epicharis umienia być sobie wierną. Po­
dejrzliwy jednak i tchórz, jak każdy tyran , Neron, do­
myślał się, że denuncjacja pomimo braku dowodów może 
być prawdziwą ;|) i rozkazał uwięzić Epicharis.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NAD J E Z I O R E M  C O M O
W LOMBARDJI.

Cisza — śpią czyste jeziora fale,
Księżyc się nurza w wody krysztale,
Na brzegach siadły olbrzymy wkoło, 
Chmurą półsenne pokryły czoło,
W głuchem milczeniu patrzą ku stronie 
Gdzie brat ich Splugen 4) w srebrnej koronie, 
W płaszczu śnieżystym czarodziej stary 
Zdała zaklęte śle im pogwary.

— „ Bracia olbrzymy!“ — rzecze surowo,
I granitową potrząśnie głową —
„Czemuż wam pomrok zasępił lica?
Czyż wam niemiłą cudna dziewica,
O której zdawna gwarzyłem wieści,
Nim tej bogdanki uśmiech niewieści, 
Słodki jak nektar, jasny jak zorze 
Promiennym smugiem błysł po jeziorze/1

i

3) Tac. 51. band falsa esse etiam <piae vera non probantur.
4) Splugen, góra w Szwajcarji na, pograniczu Lombardji.
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Zatoczę wzrokiem: I  kędyź ona?
Widzę, na brzegu siedzi skulona,
Oko wlepiła w głąb czystej fali,
Niebu i wodom z cicha się żali: „ ^
„Gdzież ja  obrócę kroki sierota?
Ja  im żelazne rozwarłam wrota,
Z rąk im rozkuła twarde łańcuchy,
Nie w mocy mojej z pęt rozkuć duchy !w

O czarodziejko! zwróć lepiej kroki 
Od Alp podnóża — w on kraj szeroki,
Kędy w stóletniej naród żałobie 
Oczy z miłością zwraca ku tobie!
Gdzie pod twardemi razy obucha 
Rdza spada z serca — krzepnie moc ducha, 
Tam, na twe hasło— czarem by prysły 
Pęta od Dniepru po brzegi Wisły.

Wtedyżby naród z pęt rozwiązany 
Otrząsnął z oczu błędne tumany,
Pod twe-by stopy złożył w ofiarę 
Stare przesądy — zawiści stare,
Oplótłby ciebie kłosem i kwiatem,
Niechby pioruny zatrzęsły światem,
Za naszych zagród ubogie wrota 
Jużbyś nie zbiegła wolności złota!

LITW INKA.
O b ra z e k  dram atyczny  z czasó w  pow stan ia  1863 roku, 

w trzech ,
napisał Jboziń*ki.

(Ciąg dalszy).

S C E N A  IX.

ZOSIA, ZAREMBA, ZYGMUNT.
Z a r e m b a . Czy to prawda że chcesz zaślubić tego pana? 
Z o s ia . Tak ojcze, chcę.
Za r e m b a . Kłamiesz Bogu i sercu swojemu! Bogu — bo 

nie na to dał ci zacną duszę i serce, abyś je w bło­
to rzucała! Kłamiesz sercu — bo kochasz W łady- , 
sława!

Z o s ia . -©jcze j
Z a r e m b a . Powiedz mi co cię zniewoliło do dania przy- '

rzeczenia?
((jd y  Zofia nie odpowiada, bierze ją  za rękę, gwał­
townie prowadzi do drzwi pokoju i wskazując na 
portret matki).
(do Zofii). Patrz na święte oblicze twojej m atki— \ 
był to wzór cnoty. Ona nie skłamałaby nawet dla 
ocalenia życia mojego. Na jej cześć przysięgaj mi,

że związek ten zgodny jest z życzeniem twego ser­
ca, że na ciebie żaden przymus nie działa.

Z o s i a  (z wysileniem). Nie mogę! Ojcze ratuj!
Za r e m b a . Idź przeproś matkę, łzy ulgę ci przyniosą.

(Zam yka za nią drztoi).

S C E N A  X./
ZAREMBA, ZYGMUNT.

Z a r e m b a . Dałeś słowo honoru że cię moje dziecko ko­
cha, że z własnej chęci chce być twoją żoną! To 
nikczemnie!

Nie dziwi mnie jednak twoja podłość, bo po­
dłość masz wypisaną na czole i temi orderami na 
piersiach! lecz dziwi mnie twoja głupota, z jaką 
ośmieliłeś się pomyśleć, że twojej haniebnej ręki 
dotknie się czysta dłoń polskiej dziewicy!

Z y g m u n t . Panie, znieważasz mnie, i w mojej osobie mo­
narchę który mnie tu wysłał.

Z a r e m b a . Wolno ci nie rumienić się tego posłannictwa, r 
wolno chwalić się niem i robić co kazano, to rzecz 
twego sumienia, ale nie wolno deptać praw gościn­
ności, podstępnie nastawać na cześć dziewczyny i 
starca!

Zresztą, czyż ciebie znieważyć można, ciebie! — 
a cóż w tobie jest coby jeszcze znieważonym być 
mogło!

Z y g m u n t . Milcz starcze! bo życiem przypłacisz obelgi.
Zaremba  (postępując ku niemu). Spojrzyj mi w oczy i 

powiedz, czy ja  się mogę bać śmierci?
Zy g m u n t . Mało mi śmierci twojej, mnie teraz wszystkiej 

krwi waszej potrzeba!
Z a r e m b a . Janie! Janie!

S C E N A  XI.

CIŹ SAMI I JAN.
Z y g m u n t  (chce dobyć pałasza).
Z a r e m b a  (dobywa pistolet). Jeśli słówko piśniesz zabiję 

cię jak psa!
Zy g m u n t . Panie, upamiętaj się co chcesz czynić.
Z a r e m b a . Powieszę cię, boś zdrajca i podły!
Z y g m u n t . Zginiecie wszyscy — wiedzą przecie że tu jestem.
Zarem ba . Nie troskaj się o nas, zacny człowieku! zręcz­

nie się z tobą ułatwię.
(do Jana).

Janie, niech tu Maciej przyjdzie z powrozem, 
a prędko.
(Zygm unt upatrzywszy chwilę, chwyta Jana z ty­
łu , i zasłaniając się nim , umyka za drzwi).

Ha! zdrajca — nachyl się Janie! łapajcie! (w y­
biega za Zygmuntem i za chwilę wraca).

S C E N A  XII.

JA N  (sam).
Co się tu dzieje! a to odkąd ten Moskal tu po-



stal. Czemuż bo jegomość naprawdę w łeb mu nie 
wypalił!

S C E N A  XIII.

JAN, ZAREMBA.
Zar em b a . Uciekł, nie mogłem za nim nadążyć, bałem 

się strzelić, żeby nie zrobić alarmu. Ten 
nędznik naprawdę gotów mścić się, co tu 
robić! (spostrzega Jana).

To przez ciebie, stary gapiu! stałeś jak 
kłoda i strzelić się balem, żeby ciebie za­
miast jego nie trafić.

J a n . Tak mnie nagle z tyłu pochwycił!
Zarem ba . T o też trzeba było stać przy drzwiach 

i pilnować się, widziałeś przecie że to nie 
przelewki.

S C E N A  XIV.

ZAREMBA, JAN, IWAN.
I w a n  ( wchodzi i staje przy drzwiach).
Zaremba  (do Iwana). Czego chcesz? zbóju!
I wan . P an ienka gdzie?
Zarem ba . Nie ma! idź do djabła!
J an  (po cichu). Jegomość! to powiernik tam­

tego, może ma co panience powiedzieć, mo­
że się czego dowiemy.

Zar em b a . Masz racją, poproś panienkę, jest tam.
J an  (uchylając drzwi). Panienko, proszę.

(n. s .): Modli się biedactwo!

S C E N A  XV.

CIŻ SAMI I  ZOSIA.
Zaremba  (do Zosi). Pyta się o ciebie.
Zosi \ (do Iwana). Czy masz mi co powiedzieć 

Iwan ie ?
I wan . Tak. Ty dobra panienko, to ja tobie po­

wiem. (półgłosem) Uciekajcie! porucznik 
kazał las otoczyć — żołnierze już poszli.

A was tu ma napaść, uciekajcie spie­
szno (odchodzi).

SC E N A  XVI.

CIŻ SAMI prócz IWANA.
Zar em b a . Więc nie traćmy czasu. Janie, pędź 

co koń wyskoczy do lasu. Nasi muszą być 
jeszcze niedaleko. Powiedz co się stało, 
niech wracają do domu; jeżeliby już nie 
mogli, to niech idą w knieje,- tam ich 
ścigać nie będą, i bezpiecznie przejdą do sąsiednie­
go powiatu. Biegnij! od twego pośpiechu ich życie 
zależy! (Jan odchodzi).

S C E N A  XV II.
ZAREMBA, ZOSIA.

Za r em b a . Ty Zosiu zabieraj się szybko! Ściemnia się, to 
nas nie dostrzegą. Po za ogrodem przeprowadzą cię

do Malinowskich, a jak będę wiedział coś o Stasiu 
pewnego, pomyślę co dalej robić wypadnie.

Z o s ia . Ojcze . . .
Z a r e m b a . Cicho, słyszę hałas, chodź jak jesteś, nie ma 

już czasu!
(idą do drzwi, któremi wpada Zygm unt z'żołnierzami).

WIDOK UJAZDOWA OD STRONY WISłA

SC E N A  XV III.
CIŻ SAMI, ZYGMUNT T. ŻOŁNIERZE. 

Zygmunt  (do żołnierzy, wskazując na Zarembę i Zosię). 
Związać ich. 

derze odrywaj<i Zosię od ojca" i wiążą oboje). 
Znieważyłeś mnie, chciałeś, powiesić! Zabić cię 

za to każę palkami! Syna i tego jej kochanka po-



wiesze, a z tą piękną panienką zaraz się ożenię! — 
ha! ha! ha! <

Zarem ba . Zbrodniarzu! umknąłeś przed moją rę k ą ,  ale { 
nie ujdziesz ręki Boga i sumienia. Dziś go nie 
masz, ale ono odezwie się w ostatniej twojej go- \ 
dżinie, 1 ]

A K T  III.
S C E N A  I.

ZAREMBA, ZOSIA.
(Zonia zemdlona, Zaremba przywiązany do okna). 

Za r e m b a . Zosiu, dziecko moje, nie słyszysz mnie! Ten 
zbrodniarz zostawił ją  zemdloną, bez ża­
dnej pomocy, nie mogę jej ratować. Zosiu! 
(szarpie się). Nie mogę rąk wydobyć. Ra­
tunku! pomocy! Niema nikogo!

Biedny starcze! po-toż cię los w tylu 
bitwach oszczędzał, po to sprowadził w pro­
gi ojczyste, abyś w nich skonał pod kuu- 
tem moskiewskim, patrzał na męczeństwo 
i straszną śmierć dzieci! a może na jej 
hańbę.

Boże wielki, aby choć od tej uchroń 
mnie męczarni!

Córko moja ocuć się, niech cię jeszcze 
zobaczę, uściskam i na śmierć pobłogo­
sławię.

A może Bóg zmiłował się nad nią i 
wziął już jej czystą duszę do siebie. O, to 
lepiej! unikniesz hańby i widoku okropno­
ści mej śmierci, mój ty prześliczny aniołku! 

Z o s ia  (słabo). Ojcze!
Zarem ba . Zosiu, żyjesz więc biedne dziecię, 

chodź tu do mnie.
Zosia (czując się skrępowaną). Ach! ręce mam 

skrępowane, czy to sen! Ha! więc i ty oj­
cze skrępowany (biegnie do niego). Więc 
to prawda! spełnia swoją groźbę — nik­
czemnik! wszystkich pomorduje! (pada na 
kolana).

Ojcze, przebaczenia! ja , Stasia, ciebie 
ojcze, was wszystkich skłoniłam do po­
wstania, poprowadziłam na śmierć tak o- 
k ropną!

Zar em b a . Nie dręcz się dziecię moje, dopełni­
łaś powinności, do której poczuwać się po­
winno każde polskie serce; ja  wielbię twoje 
zacne serce, że potrafiło się zdobyć na tak 
wielką ofiarę!

Zosia . Nie wićsz ojcze jak boleśnie ranisz mnie 
twoją dobrocią, bo ja jedyną jestem przy­
czyną śmierci waszej.

Zdrajca ten obiecał nam pomoc swoją, uwierzy­
łam, sądząc, że i 011 jako Polak chce się poświęcić 
dla wspólnej sprawy; a on upodobał sobie moje 

(do Iwana). Iwan, postawisz dwóch żołnierzy na l ciało i dla niego skazuje was na śmierć! O gdy-
warcie, ja  pójdę teraz tamtych ptaszków połapać. \ bym je mogła poszarpać, zeszpecić! Czemuż ojcze
(do Zaremby i Zosi). I)o widzenia, powrócę tu przeszkodziłeś mi umrzeć!
z tamtymi, chcę was wszystkich mieć razem. \ Za r e m b a . Umrzeć! czyż ty miałabyś odwagę bić się.

Z o s ia . Jeżeli nas Bóg nie zbawi, ja muszę umrzeć,

Ą Rysował na drzewie Ludwik hr. Grabowski).

Z y g m u n t  Przywiązać go! ot tam do okna, i tę dziewczynę 
także.
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pojmujesz dla czego! przygotowałam się już na 
śmierć.

Za r em b a . Wielkie twoje serce! Tak, lepsza śmierć, niż 
to coby cię spotkać mogło. A jednak, gdybyś mnie 
była słuchała, byłabyś już bezpieczna u ciotki.

Zo sia . Nie zatruwaj nam ojcze tej uroczystej chwili; 
czyż miejsce córki nie tu u nóg twoich, czy ci pie­
szczoty moje nie m iłe? Dumna i szczęśliwa jestem 
że dzielę twoją niedolę, męki; ze będę mogła umrzeć 
przy tobie! Oni tam , my tu , równą ojczyźnie zło­
żymy ofiarę.

Z arem ba . Daj dziecię czoło (całuje), niech ci to pocało­
wanie będzie podziękowaniem za to co mówisz i za­
razem ostatniem błogosławieństwem, (po chwili) — 
Jednakże jeszcze dla nas nie wybiła ostatnia go­
dzina; jeżeli Jan zdążył wyprzedzić Zygmunta, to 
Staś i Władysław wrócą tu niebawem; gdyby oni 
już nie mogli, to wróci Jan. To człowiek odważny 
i przywiązany do nas, dowie się że tu jesteśmy 
i uwolni. Lecz gdyby na nieszczęście nie oni ale Mo­
skale tu przyszli, to pozostawałoby nam . . .

Zosia . Umrzeć, zanim by nas ich ręce dotknęły.
Zaremba  (zniżając glos). W moim pokoju, w biórku są 

dwa nabite pistolety, jeden będzie dla mnie, a d ru ­
gi ! . . .  .

Zo sia . Dla mnie!' będzie to naszem zbawieniem (po chwi­
li). Mam jeszcze jedną prośbę. Byłeś dla mnie oj­
cem i matką zarazem. Jako ojciec wychowałeś tak, 
że serce nie drży przed zbliżającą się śmiercią, tak 
straszną przecież! Jako matka otaczałeś miłością 
i pieszczotą; i odkąd pamiętam, nie odstępowałeś 
łóżeczka mego, dokąd powieścią lub pieśnią nie 
zamknąłeś do snu oczów moich; teraz, kiedy mam 
je zaniknąć do snu wiecznego, ty mi je zamknij 
i teraz mój ojcze! Niech ja  twojej śmierci nie widzę.

Zarem ba . Ja  tobie! o straszna godzino!
Boże, gdzież twoja sprawiedliwość, gdzie miło­

sierdzie !
Zos ia . Ojcze, to bluźnierstwo!
Zarem ba . Zosiu! ja  nie mogę stłumić rozpaczy i boleści 

nieprzezwyciężonej.
O nieszczęśliwy narodzie Polski! na toż ci przy­

szło: by na własnej twej ziemi kowano cię w kaj­
dany, deptano w tobie wszystkie ludzkie uczucia, 
szarpano serce torturami najstraszniejszych mąk, 
włóczono w kałużach własnej twojej krwi, za to ty l­
ko: że się Polakiem nazywasz, że kochasz twoją 
wiarę i kraj!

O zadrżyjcie popioły przodków! wasze to błędy 
wydobywają z nas dziś jęki boleści, wyrywają z pier­
si bluźnierstwa! Na ciebie dziczy barbarzyńska ci­
skam przekleństwo starca: oby krew nasza napię­
tnowała was na wieki sromotą zbrodniarzy, abyście 
jej z rąk waszych nie zmyli nigdy! Niech ta krew

niewinnie przelana potępi was w dzień Sądu Boże­
go i niech w piekle żre wasze sumienia i serca na 
wieki!

Wam narody rzucam w twarz nasze zakrwawio­
ne serca, knotami poszarpane c ia ła! Za zdradę i od­
stępstwo braci, co waszą tarczą, waszą chlubą byli, 
hańba wam — Judasze! Pozwoliliście na straszne 
morderstwo — bodaj po naszych trupach i do was 

> doszły kajdany i knuty!
Zo s ia . Ojcze, uspokój się. — Niech im Bóg przebaczy, 

a w duszę światło i miłość wieje. Dla nas wiekuista 
to chwała umierać męczennikami, w imię świętej 
godności człowieka. Da Bóg, że zacna krew nasza 
wyda takie owoce jak krew na Golgocie przelana. 
Popioły przodków niech odpoczywają w pokoju! — 
przebaczmy im , aby i nam przebaczono kiedyś. — 
Byli między nimi źli, ale czyśmy dziś lepsi? Czy 
dziś Targowicy nie ma? Małoż dziś takich zdraj­
ców Zygmuntów!

Nasze tylko liczmy grzechy. Dla przeszłości prze­
baczenie, miłość i ofiara dziś — nadzieja w jutrzej­
sze zbawienie!

Zarem ba . Prawda, ale czy kiedy nadejdzie zbawienie?
Zo s ia . Pracujmy i wierzmy!
Zarem ba . Cicho! słyszę hałas, nadchodzi chwila wyba­

wienia lub zguby, trzeba się nam z pęt uwolnić. 
W stań, odwróć się, ja  postronki zębami rozwiążę 
(pyrobuje i nie może).

Nie mogę. O silne są moskiewskie pęta! Nie ma 
ratunku, musimy czekać co nam los przyniesie.

Zo s ia . Więc nas oni zamordują!
(słychać hałas za drzwiami).

Matko Boska ratuj nas!
Zaremba  (szarpiąc się). Żebym mógł choć jedną rękę 

wydobyć.
(słychać szttikanie do drzwi).

To Moskale! słyszę ich przekleństwa!
Dziecię drogie, zbliża się chwila straszna, musi­

my umrzeć — umrzejmy bez słabości, bez jęku.
Poleć duszę Bogu i matce twojej!

Z o s ia  i tu ląc się do nóg ojca).
Matko moja, osłoń mnie, przeprowadź niepoka­

laną do Boga! Ach!
(Dokończenie nastąpi).

U  J A  Z D  Ó W.

Przechodzącemu górzystą drogą, prowadzącą z ulicy 
Wiejskiej do Łazienek królewskich, podobnież jak z ulicy 
Czerniakowskiej i dalej jeszcze z po za bujnej zieleni Sa­
skiej kępy, najokazalej przedstawia się Ujazdów.

Ztąd widoeznemi są jeszcze dwie wspaniale baszty, 
i całość wychylająca się na dość wynipsłej górze ma po­
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zór starożytnego zamku, który nietyllco stanowi piękny | 
krajobraz, ale pobudza przechodnia do pytania:

— Co było tu niegdyś? jaka jest przeszłość tego 
miejsca?

Powiemy mu więc, iż w dziejowych wspomnieniach 
miejsce to dawniejsze jest od Warszawy, bo już wr X III 
wieku Ujazdów występuje na widownię historyczną, kiedy
0 tamtej żadnej jeszcze niema wzmianki.

Owóż Jazdowo lub Ujazdowo, była to wieś udzielnych 
książąt mazowieckich, którzy od wieków posiadali tu za­
mek i w nim często mieszkali.

W zamku ujazdowskim w r. 1261, w wigilią śgo J a ­
na Chrzciciela, spokojnie bawiący książęta Ziemowit I Kon- 
radowicz i syn jego Konrad, napadnięci przez liczne huf­
ce Litwinów", pod wodzą Mendoga i Swanrona, niespodzia­
nie i zdradziecko zostali pojmani. W jednej wieży ojciec 
później był ścięty, w drugiej syna zatrzymano w niewoli.

Jeszcze w końcu X VII wieku pokazywano wr Ujazdo­
wi e miejsce gdzie się stało to pamiętne zdarzenie.

Różne koleje przetrwał potem zamek ujazdowski. Od 
XVI stulecia był letniem mieszkaniem królewskiem i sły­
ną! szczególnie z owocowych swoich ogrodów7, których 
płody przesyłano dostojnym osobom w darze.

Niekiedy znowu gmach cały na inne obracano pożytki.
Tu mieściła się za Jana Kaźmirza mennica sławne­

go Liwiusza Boratiniego i ztąd wychodziły głośne w tym 
czasie ze swojćj szkodliwości pieniążki zwane Boratyn- 
kami.

Za pierwszćj wojny szwedzkiej zamek zlupiony i nad­
werężony, odtąd stał już pustkami. Wreszcie Jan Ka- 
źmirz przywilejem 16 czerwca 1668 r. wydanym w W ar­
szawie, wieś Ujazdów a wr niej zamek ze zwierzyńcem
1 ogrodem, darował Teodorowi Denhoffowi podkomorzemu 
koronnemu, który trzymał je jako dzierżawca wieczysty; 
w sześć lat jednak, to jest w r. 1674, przelał prawa 
swoje do tej własności na rzecz i osobę Stanisława Lu­
bomirskiego.

Bogaty ten pan, zostawszy marszałkiem w. kor., wy­
robił sobie w r. 1683 uchwałę sejmu, na mocy której 
wieś i zamek ujazdowski, dotąd przez niego emfiteutycz- 
nie dzierżawione, zostały mu na dziedzictwo darowane.

Otrzymawszy takowe, sprowadził z Włoch artystów, 
którzy stary zamek na modny pałac przebudowali i py­
sznie go urządzili.

Uyła to wspaniała na owe czasy budowla i pod wzglę­
dem sztuki odznaczająca się, tak przynajmniej opisuje ją 
Jan  Baggioii; poeta włoski wr r. 1690, wraz z nuncjuszem 
papieskim Santa Croce, w Polsce bawiący, który zostawił 
nam dziennik swój podróży.

Unosi się on nad okazałością budowy pałacu ujazdow­
skiego i utrzymuje iż go stawiał jeden z dobrych uczniów 
Michała Anioła, tak wytworny był styl gmachu i do 
gustu tego wielkiego mistrza zbliżony, tak śliczne i bo­

gate wewnątrz ozdoby, malowidła, złotnicze, marmurowe 
wyroby itd.

W r. 1764, zaraz po swem wstąpieniu na tron, nabył 
Ujazdów od Lubomirskich Stanisław August.

Z początku król zamierzał gmach przebudować i do 
pierwotnego przeznaczenia go przywrócić, lecz wkrótce 
zniechęciwszy się niepowodzeniem w planach i ich wyko­
naniu, zaniechał przedsięwzięcia. Następnie wr r. 1784 
przeznaczył i darował go magistratowi warszawskiemu na 
koszary, w którym to celu był znowu zupełnie przebudo­
wany i mieścił w sobie wojsko różnej broni do roku 1809. 
Wtedy zajęty na lazaret, od tego czasu jest szpitalem 
głównym wojskowym.

Teatr.—  Życie artysty, stosunek jego do świata i wza­
jemne oddziaływanie na siebie ideału i rzeczywistości, były 
i są poniekąd wdzięcznym tematem dla dramaturgów i po­
wieści ar zy.

Dalila, dramat Fcuillcta, jest właśnie osnuty na tym te­
macie. Autor usiłował rozwiązać pytanie: czy ciche, domo­
we szczęście małżeńskie — czy burzliwe, pełne wrażeń i go­
rączek życie, są odpowiedniejszą glebą dla twórczości i du­
szy, artysty. Andrzej Iłoswein, miody, gienjalny kompozytor 
jest właśnie poci wrażeniem tych dwóch wpływów. Aposto­
łem pierwszego jest stary nauczyciel artysty Sertorius: „Mo­
ralność — mówi mu starzec — jest źródłem i podporą sztu­
ki. u Morał ten możeby przeszedł mimo uszów artysty, gdy­
by poza-nim nie stały czarne oczy córki Sertoriusa, którym 
Iłoswein oddał już serce, swoje. Ta cicha czysta miłość ma 
się skończyć małżeństwem.

Ale hrabia Carnioli, ten sam, który w jednej dalmaokiej 
wiosce odgrzebał talent Rosweina, zajął się kształceniem go; 
nie życzy sobie tego związku z obawy, że w ciszy domo­
wego związku talent zmarnieje i przepadnie. „Dusza arty­
sty powinna szumieć, szaleć, burzyć sic, i wtedy dopiero 
może tworzyć arcydzieła.“ Takie jest zapatrywanie się Car- 
niolego na sztukę, i tą drogą chce poprowadzić talent ar- 

l tysty — do sławy. W to życie burzliwe wprowadza go, bu­
dząc w nim płomienną namiętność do księżny Falionieri.

Czy uważałeś jej ramiona, te fale żywego marmuru? — 
pyta go i dodaje nawiasem: księżna zajęta 1 tobą.

Te białe ramiona i te słowa kuszą gorącą duszę arty­
sty — idzie do księżnej i zostaje 'jej kochankiem, zapomina­
jąc o Marcie i pierwszych uczuciach miłości dla niej.

Hrabia Carnioli ucieszony takim obrotem rzeczy wyjeż­
dża da Hiszpanii, zostawiając swego protegowanego w obję­
ciach nowej Dalili. — Ale za powrotem cóż znajduje?

Księżnę znudziła, już miłość artysty, jakiś tenor Paola 
zajmuje jego miejsce; księżna miewa z nim potajemne schadz- 

\ k i .— Rosweina pali zazdrość i niepewność czy1 księżna ko­
cha go jeszcze. — Choroba piersiowa i zaniedbanie sztuki 
są następstwami tych moralnych cierpień. Carnioli spostrze­
ga, że źle uczynił; pragnie naprawić błąd i oderwać Rosweina
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od księżnej, wystawiając ją  jako kobietę podlą, która ko­
chanków zmienia jak suknie; nakłania go, by wrócił do 
Marty, która porzucona przez niego, więdnie i do grobu się 
chyli. Roswein chce to uczynić, ale pierwej postanowił zem­
ścić się na księżnej. Z pistoletem w ręku stawa na drodze 
do Gaety i czeka na wiarołomnę, która tędy ma przejeż­
dżać z nowym kochankiem. Zamiast jej spotyka Scrtoriusa 
wiozącego ciało swej córki do Niemiec. Równocześnie daje 
się słyszeć na morzu śpiew — to śpiew Paola, w którego 
objęciach księżna płynie do Gaety.

Te ciosy zabijają artystę.
Cały ten bolesny dramat streścił autor w dwóch wie­

czorach, które przeciąg ośmiu miesięcy rozdziela. W pierw­
szym artysta staje na Heroklesowych drogach — w drugim 
widzimy kończyny tych dróg. Obrazowość góruje w tym 
dramacie nad akcją, a ostatni akt. jest już niczćm więcej 
jak żywym obrazem. Brak akcji jednakże nagradza wdzięk 
dyjalogu, w czem Feuillet i Dumas są niezrównani.

Jak powiedziałem już na początku, autorowi szło o po­
kazanie, w jakich warunkach sztuka, a względnie artysta, 
istnieć lub upadać może. To pytanie tak zajęło całą jego 
uwagę, żc dla niego pominął moralną sprawiedliwrość, ja ­
ki ej by się spodziewać można po sztuce.

Księżna, co złamała życie artysty, kobieta występna i bez 
serca wychodzi cało z tej katastrofy z nowym kochankiem; 
gdy przeciwnie, biedna Marta cichą miłość swoją płaci ży­
ciem. — Biorąc ze stanowiska etyki, jest to krzycząca nie­
sprawiedliwość, która być może żo jest wr życiu, ale nie po­
winna być w sztuce. Śpiew Paola wygląda wtedy jako stra­
szne urąganie ze świętych uczuć, i przypomina czwarty akt 
dramatu „ K ró l s ię  b aw i."  Chyba że księżnę uważać bę­
dziemy jako niszczącą, ujemną potęgę, przeciągającą jak bu­
rza nad życiem artysty; ale na takie allcgoryczne traktowa­
nie wątpimy aby się zgodził smak autora.

Bądź co bądź, koniec dramatu zostawia słuchacza w przy- 
krem usposobieniu, w zwątpieniu moralnćm, z którego otrzą­
snąć się trudno.

A teraz przejdźmy do gry.
<^Na pierwszym planie postawić musimy grę p. Hofman 

(ks. Falconieri), która była wykończoną w7 całości i w szcze­
gółach z wielkiem pojęciem charakteru. Szczególniej akt 
trzeci podnieść tu musimy, w którym księżna zdobywa sobie 
serce artysty; zdobywa nie sercem, ale sztuką. Namiętność 
u tej kobiety zastępuje serce i mówi jćj — jakiemi droga­
mi wchodzi uczucie. Patii Hofman wr całej prawdzie umiała 
uwydatnić tą namiętność — udającą serce. Taką pokazuje 
się dopiero w piątym akcie, kiedy odgrywka obłudnie role 
pokutującej Magdaleny — na to tylko, aby na chwilę odzy­
skać prawa swoje nad sercem Rosweina — i dopiero wtedy 
go porzucić. — „Rzucam kiedy mi się podoba, ale nie chcę 
być porzucaną." Tą sceną pozornej skruchy, p. Hofman nie 
tylko samego artystę ale całą publiczność złudziła, — tak, 
że dopiero spojrzenie jakićm wychodząc rzuca na odurzonego

kochanka, otwiera nam oczy. Spojrzenie to stanowiło nie 
małą rubrykę wr grze artystki, r

Obok p. Hofman postawić musimy p. Ładnowshiego 
ze względu na trudności jakie rola jego (Andrzej Roswein) 
przedstawiała, W pierwszym akcie trudności te talent arty 
sty pokonał zupełnie. Szło o oddanie cichej, a przynajmniej 
tłumionej miłości—miłości której brak słów nawet, która wy­
raża się spojrzeniem, ruchem, półsłówkami. Mieliśmy to wszy­
stko w grze p. fRadnowskiego. Mniej szczęśliwym był w gwał­
townych objawach uczucia w akcie trzecim; szczególniej 
w chwili grania na fortepianie, gdy zachwyt jego-objawiał 
się skrzywieniem.

Nie znamy gustu kobiet wr tym względzie, ale zdaje się, 
że w takiej chwili żadnej by kobiety nie zachwycił, a szcze­
gólniej księżny, która zmysłami pojmowała artystę. W akcie 
piątym i szóstym uważaliśmy także pewne nieestetyczne ru­
chy jak np. przeginanie, co ma oznaczać rozpacz; wady te 
jednak ginęły wr całości gry, wr której artysta rozwinął nie­
pospolitą silę i prawdę. Pan Ładnowski nieraz nie wypracuje 
roli ale przejąć się nią umie zawsze, i to jest co porywa nas 
w grze jego — a co zarazem skłania nas do sumiennego 
wytykania małych wad gry p. P. jeżeli i kiedy się takowe 
znajdą.

Pan Bcncia w roli lir. Carniolego dziwaka, jako zlepek 
fantazji artysty i despotycznych zachceń magnata — zado­
wolili! nas zupełnie tam, gdzie dziwactwa hrabiego występu 
ją  wT całej pełni; mniej zaś w chwilach, w których uczucie 
i rozczulenie brało górę nad fantastycznym kaprysem.

Pan W olski w roli Scrtoriusa nie mało przyczynił się 
do harmonijnej całości gry. Dawno już nie widzieliśmy go 
występującego z tukiem powodzeniem. Scrtorius wart Mul- 

\ lera z „Intrygi i Miłości." — Szkoda, że zdolność artysty 
nie do każdej roli z równą budzi się żywością.

Na sam koniec zostawiliśmy sobie przyjemność pomó­
wienia kilku słów o grze młodziutkiej artystki panny Bcn- 
dównej (Marta). — Natura hojnie uposażyła, ją  w powaby, 
jakich wymaga scena od artystki; uposażyła ją  w zdolności, 

j z których wiele obiecywać sobie można. Ale na dziś młody 
wiek jej i dziecinny jeszcze głosik nie wszystkie role czy­
nią jej dostępnemu — i tak np. rola Marty zawczesna je- 

s szeze dla panny Bendówuy. Tam gdzie szło o wyrażenie 
uczucia, zewnętrznie: ruchem, spojrzeniem wpół nieśmialem 
i trwożnćm, grze jej nic nie brakowało, ale nie zadawał ni a- 

l la nas, gdy uczucie to miało się objawić wr głosie. — Całą 
\ zewnętrzną mechanikę, jaką manifestuje się miłość, panna B. 

umiała oddać wr najdrobniejszych szczegółach, co nam wróża 
wiele o zdolności artystki i o bystrości spostrzeżeń; ale 
a v  głosie jćj nie było tego ciepła, .jakiego wymagała głęboka, 
miłość Marty. — Była to nieznana jeszcze dla artystki kraina, 

i dlatego poruszała się wr nićj nie zbyt swobodnie. Niektóre 
ustępy jej gry mogły budzić podziw, ale nie robiły wra- 

\ żenią.



a. ó\ K ronika. —  Jesień — porównania dozwolone kon­
stytucją. — 0 jarmarku. — Pierniki i zgromadzenia, — 
rozmaite d propos. — Teatr Lwowski. — Yelocipedy jako 
les  colo mb es me s sag  er  s.

Jeżeli lato tego roku miało podobieństwo do jesieni — 
to jesień niezawodnie wygląda tak wiośniano, że gdyby 
kwiaty jeszcze raz rozkwitnąć chciały . . . kalendarze nie 
miałyby namniejszej powagi. — Gdyby. . . .  ale podobno 
wszystko — tylko wiosna nie wraca w życiu człowieka. — 
Jarmarki up. kilka razy do roku zwożą pierniki i wszelkie­
go rodzaju obuwia do Krakowa — lecz wiosna raz tylko 
przynosi kwiaty; gdy opadną — natura wygląda jak stary 
kawaler rozmiłowany w ciszy i spokoju życia, albo jak pan­
na w trzydziestym roku , modląca się o szczęście, które 
prawdopodobnie nigdy się nie ziści . . . wyjątek chyba sta­
nowi tu posag, co nigdy nie starzeje się i w każdej porze 
wygląda młodo i wiośniano.

Ale wróćmy do jarmarku i pierników p. Lewickiego, 
jedynego w tego rodzaju specjałach m istrza!

Przyglądając się, a raczej mówiąc właściwiej, gapiąc się 
na wszystkie strony, żałowałem że jarmark nie jest żadnem 
zgromadzeniem gdzieby jaką mówkę powiedzieć można. Nie­
zawodnie pomiędzy talentami krasomówczemi znajdzie się 
żałujących więcej, tembardziej, że teraz w Krakowie wielki 
urodzaj na zgromadzenia i mówki parlamentarne. Ci którzy 
odznaczają się w stylu i komplimentach nie koniecznie 
uprzejmych, podobno, jak mówią, zostaną wielkimi urzęd­
nikami przyszłej akcyzy miejskiej. W co, idąc z sumienno­
ścią dziennikarską ręka w rękę, ani wierzyć, ani przypuścić 
nawet nie ważylibyśmy się, gdyby rzeczywiście nie coś gla- 
djatorskiego w tych walkach skandynawskiego charakteru. 
Przy takich czupurnych bójkach, u nas zwłaszcza, dobrze 
jest występować w maskach i przyłbicy, tarcza sama ryce­
rzom nie wystarczy; parlamentarność i powaga dyplomatycz­
na w tym świecie już to widocznie potrzebną je s t , choćby 
w agitacjach; no, ze bezstronnych o tern przypuśćmy że nie 
wątpimy.

Ale powróćmy do jarmarku.
Widocznie marjonetki i sztuki magiczne pogniewały się 

na Kraków — ani jednej prorokini, ani jednej budki na ryn­
ku głównym! Podobno wszystko to wybiera się na usługi 
Teatru Lwowskiego, który na gwałt rozpisuje konkurs o no­
wego antreprenera! Szkoda tylko, jak mówią złośliwi, że 
trochę zapóźno! — Zresztą, co nam do Lwowa. — Wróćmy 
więc do jarmarku.

Podobno w ucywilizowanej Europie zaprowadzono już 
poczty velocipedowe — a pod Warszawą jakiś obywatel, co 
dzień po listy od narzeczonej poseła posłańca na samocho­
dzie. W czasach rycerskiej średniowieczności, lnstorja 
mówi, że usługi te załatwiały gołąbki. — Następnie, kiedy 
miłość przechodzić zaczęła w myth problematyczny, poczty 
podjęły się za stosowną opłatą posłannictwo to spełniać. — 
Dzisiaj ponieważ wszystko idzie spieszniej, a pary nie we 

d o  lY rit 2C» „ H a l i n y . "

wszystkiein użyć można, słusznie więc, gdyby w takich ra­
zach zastosować chciano yelocipedy. Otóż co do nas, byli­
byśmy za tern, aby na przyszłem zgromadzeniu poddać do 
głosowania bezstronnej większości wniosek: „Czy samocho­
dy praktyczne są w razach galopujących uczuć, i czy wpły­
nąć mogą korzystnie na stosunki matrymonjalne.u

Tyle o . . . jarmarku.

\
PRZEGLĄD KRYTYCZNY.

( Cel naszych przeglądów. — „ Oryginały “ romans p. Edwar­
da Sulickiego. Warszawa, nakl. Gazety Polskiej. 1869.— 

„ Trzaski* poezje p. Alfa. Kraków. 1869).

W pierwszym naszym przeglądzie podaliśmy szczegółowe 
przyczyny, które nas nakłoniły do otworzenia nowej zupeł­
nie w piśmie naszym rubryki. Obecnie dodać wypada, że 
pojmując gruntownie zadanie nasze z jednej, a szczupłość 
miejsca z drugiej strony, z prawdziwym żalem chęci nasze 
ograniczać musimy. — Nie mogąc podawać treści rozbiera­
nych utworów, nie jesteśmy też w stanie stosować analizy 
krytycznej do pojedynczych składów organicznego ustroju 
dzieła, starać się jednak będziemy, aby summaryczny pro­
ces oceny do tyła był jasny, by czytelniczki nasze znala­
zły podstawę i punkt wyjścia do łatwiejszego grupowania 
własnych swoich myśli i samodzielnego sądu. — Krytyka nie 
jest ani prokuratorem, ani obrońcą — lecz sędzią — wykazuje 

■ ona zarówno strony dodatnie jak ujemne, zarówno prawdę 
i szeroki widnokrąg myśli autora, jak fałsz, ograniczenie 

j i arognacją nieudolnych delatantów.
Odróżnić kąkol od zdrowego ziarna i ziarnu temu żyzną 

przysposobić glebę, jest głównym naszym celem.
Pośród dość silnie wyrobionej obojętności na ruch pię- 

\ knej naszej literatury, z po za licznych kwaskowato-niedoj- 
rzałych lub gorzko-nadgniłych tworów, chorujących na lite­
rackie kapłaństwo rzemieślników pióra, z nie wysłowioną roz­
koszą czyta się tak głęboko pomyślane a pięknie i umie­
jętnie wykonane dzieło, jakiem jest powieść p. Sulickiego 
p. n.: „Oryginały. “ Samodzielność, ów owoc gruntownego 

' samopoznania godności ludzkiej, jest cechą charakteru pana 
l Ignacego Poziemby, pozwalającą mu wyzwolić się z pod ty- 
i ranizującyeh słabe osobistości ogólnie przyjętych formułek, 
\ nawyknień i zwyczajów. Samodzielność ta zamknąwszy jego 

oczy na monotonno - gnuśne choć wygodne życie współoby­
wateli i sąsiadów, zwraca je w stronę pracy praktycznej, 
nieustannej i wytrwałej, której oddając się bez względu na 

< miljonową fortunę rodziców, usposobił się na surowego dla 
siebie a wyrozumiałego dla drugich obywatela, czułego i nie- 

: zmiennie kochającego męża i ojca. Na takich podstawach 
ugruntowana familija ograniczając swoje własne potrzeby 
z nieubłaganą konsekwencją, jest niewyczerpanym źródłem 
dobrodziejstw materialnych i moralnych dla potrzebujących 
pomocy, dla chętnych do pracy. Wszystko co się z tein i



oryginałami zetknie, podnosi się i uszlachetnia. Płochy i \ glareczkami, czarodziejkami, dyplomatkami s z c z w a n e m i ,
kontemplujący umysł hr. Artura Wierzyckiego nabiera tam i tak śpiewa:
jędrnego hartu, wegetacyjny jego żywot nabiera poczucia
pewnego stałego celu i przerabia go na zupełnie nowego \ „Wszystko niewinne buziaki,
człowieka. Lekkomyślny, a nawet do pewnego stopnia upo- Każda śpiewa cienko,
dlony literat Kajetan Toczyński dochodzi do poczucia oso- ^  C(̂  to za nai>ód taki
bistej godności. j ^  święta Panienko.u

Wszystko to na pozór nienaturalne, przeprowadza pan ..........................................................
Sulicki z taką prostotą* i prawdą, z taką znajomością natu- „Chciałoby to tylko słuchać
ry wyższego życia, że czytelnik idąc za prądem zniewalają- _ Słodkie f a r a m u s z k i ,
cej konieczności, bez zdziwienia i z całym spokojem wyrzec j Zeby kwrę k a ć ,  żeby gruchać,
musi: tak być przecie* musiało. Kłaść im kark pod nóżki.u

Nic jednak piękniejszego jak charaktery kobiece wr ro­
mansie p. Sulickiego. Głębokość tkliwego uczucia jest ich ^ oz za s^ar^ Poe2JL co za wzniosłe m \śli, co za
przewodnią zasadą, czynne życie chrześcijanki ich religią, a ich j estet^ czne wyrażenia -  prawdziwie przypominamy sobie ową
miłość ? . .. błogosławione skrzydła tych aniołów Boga dają eP°Pe§ •
przytułek nieszczęściu, radę zwątpieniu, a otuchę upadającym 
w wralce z życiem siłom. Czyste ich tchnienie opromienia 
nadzieją i zadowoleniem, a głos ich budzi do pracy, do czy-
nów zacnycli lub miłosiernych, do pełnienia obowiązków, j Autor zachował przez cały ciąg swego dz i e -
Emancypacją ich jest praca we właściwym kobiecie zakre- j , a> na ostatni6j jednak stronicy ze zdumieniem przeczyta- 
sie, jest wyzwolenie się z próżności a dzielenie trudów i j Uśmy podpig Alfreda Szczepańskiego. Niespodzianka ta 
zabiegów męża. Dom i familija jest celem ich wrażeń, salo- i gpowodowała powtórne odczytanie, sądziliśmy bowiem że 
nem zabaw -  przezorność główną myślą. Takie są orygi- \ może ten aglomerat pogwałconych do rymu wyrazów zawie- 
nały kobiece p. Sulićkiego, odbijające zaprawdę oryginalnie | fa starannie ukryte myśl i . . . .  
pośród gromady bałwochwalczych czcicielek mody, owych ] Proch pudor!
muszek unoszących się na pstrych skrzydełkach z balu do \ 
wód i napowrót, zostawiających za sobą lód zwątpienia i 
niesmak gorączki.

Kamienie z gór — bur, bur !
Na dół pach, pach — aż strach!

O..de.

Romans p. Sulickiego zawiera wr jednym tomie na 300 str. 
więcej głębokich myśli i prawdziwych, branych z natury 
spostrzeżeń, aniżeli zebrane dzieła wielu modnych francu­
skich autorów, dla tego też niepodobna nam dość wymo-

Mody na p a ź d z i e r n i k .

O pis ryciny.

z białego mułu, oszytą dołem szeroką falbaną zakończoną 
buffą mułową; pomiędzy buffą a falbaną oraz na zakończe-

wnie polecić go pamięci czytelniczek.  ̂ Pierwsza dama w stroju wizytowym nosi suknię długą
Po powieści p. Sulickiego smutno nam bardzo przechodzić 

do poezji p. Alfa p. t . : „T r z a s k i o  których to tylko po­
wiedzieć możem, że są rzeczywiście trzaskami złego usposo- \ • \ \ Ł , L ,’ 1 J b i nie t)utfy od góry przyszyta jest w ząbki wycinana róża
hienia autora, po którym mamy prawo spodziewać się czegoś , h , ^  * i • i ^’ 1 J j  t - t v © > z materji brązowej. IN a przodzie sukni przyszyte są trzy
zupełnie innego. falbany zakończone po bokach fontaziami brazowemi, a od

Znamy ludzi, którzy w całej naiwności ducha zwykli i góry ^  z materji brąz0W)y. Tunika i stanik garnirowane
brać kafle z pieca za torsy belwederskie, nie zdarzało się materj^ , frandzl% jedwabna. Rękawy białe mułowe, w hafty,
nam jednak nigdy aby ktoś biorący na serjo czytającą pu- ozdobione fontaziami.
bliczność, chciał w nią wmówić, że powiązane w pocie czoła | Druga dama w stroju spacerowym, nosi suknię miernej 
końcówkami wyrazy są poezją. | dlngokń, z błękitnej materji, z tuniką i stanikiem z czarnej

Dla przykładu jak dalece doszło u nas znęcanie się mantyny, garnirowaną frandzlą i koronkami. Tył tuniki uło- 
nad poezją, otwieramy na los szczęścia „Trzaski“ i oto na > żony we fałdy, zakończony fontaziem bez końców. Kapelusz 
str. 93 czytamy w głos: ; słomkowy z bławatami, uzupełnia strój.

„U każdego śmiertelnika k r o jó w
Jest Achillesowa pięta,

Jakież licho, na słowika!
Postwarzało te dziewczęta. “ \ Fig. 1- Przód

P ła s a s c *  n a  K u r z  lu l i  <le»zcz.

Fig. 2. Plecy f *  *  *  *  *
Dalej życzy Alf żeby je dżuma zabrała, nazywa je ti- \ Fig. '3. Peleryna o o o o o o o



Fig. 4. Kapturek
Fig. 5. Oblamowanie kapturka
Fig. 6. Kołnierzyk

Wszystkie części krają się z wełninej nieprzemakalnej 
materji i podług oznaczonych głosek ze sobą się zeszywają. 
Przy przodach robią się rozcięcia na kieszenie i pasek. Gdy 
już boki zeszyte, wtedy zeszywa się plecy, przód i peleryna 
(razem) na ramionach od A do B. Od B do E (na pelerynie) 
przystebnowuje się do przodu takiemiź głoskami oznaczonego. 
Kapturek podszyty dostaje oblamowanie od F do G. i od 
X  do X  zmarszczony do wycięcia szyji przyszywa się wraz 
ze stojęcym kołnierzykiem.

.Tlaiitylku „ K e t o n r  du l a c . “

Fig. 7. Połowa manty Ilu — — — — 
Fig. 8. Kapturek j
Fig. 9. Oblamowanie kapturka

Na złożoną m aterję, korcik lub tybet kładzie się krój 
manty lki tak, aby plecy nie były zeszyte; jeżeli manty łka 
ma być podszyta, to się podszewka do wierzchu fastryguje 
i z przodu lamówką obszywa, przytem robią się na ramio­
nach zaszytki od A do B. Dołem daje się fałbana marszczo­
na z główką do góry, która w całości ma być 1f1 łokcia 
szeroka. Kapturek dostaje oblamowanie ściągnięte na wstą­
żeczkę i zakończone w tyle fontaziem ze wstążki.

K a p t u r  z i m o w y .

Nr. 4. Szlak z narożnikiem do sukni lub mantylki, robi 
się go ściegiem łańcuszkowym lub szutaziem.

Nr. 5. Narożnik stosowny do poprzedzającego wzoru.
Nr. 6. Szlak do haftu na płutnie lub batyście.
Nr. 7. Szlak do spódnicy, haft biały.
Nr. 8. Szlak do majtek, liaft biały.
Nr. 9. Szlak do majtek, haft atłaskiem.
Nr. 10, 11 i 12. Ozdoby około dziurek przy koszulach 

i kaftanikach.
Nr. 13. 14 i 15. Gałązki haftowane (na chustki).

W z o r y  s z y d e ł k o w a n e  lu b  s i a t k o w a i i e .

Nr. 1. Szlak na obrus kościelny.
Nr. 2. Krzyż i linie Jezus stosowny do poprzedzającego 

wzoru.
Nr. 3. Rzut na firanki lub na nakrycia na stół.
Nr. 4. Szlak.
Nr. 5. Rzut stosowny do Nr. 4.
Nr. 6. Czworogran do składania, więcej razem, lub jeden 

z drugim połączony jako szlak do poszewek.

Podług Fig. 10. Kraje się ze sukna lub aksamitu po­
dwójnie, podszywa się kitajką i podług wzoru szutaziem zło­
tym lub sznurkiem wyszywa. Od A do A i B zeszywa się 
w tyle, od B do dołu pozostaje nie zeszyty, na końcu A. 
daje się ładny jedwabny lub złoty kutas.

Ż a k i e t  „Am a r a  n tli e . 1"

Fig. 11. Przód ^
Fig. 12. Plecy j 
Fig. 13. Kołnierz i
Fig. 14. Rękaw f

X  • X  • X  •

X — X  -  X  -

Wszystkie części krają się podwójnie i podszyte kitajką 
ze sobą podług głosek się zeszywają. Plecy zeszywają się 
°d F  do x , boki od A do B , a ramiona od G do D ; na 
około żakietu jest szlak haftowany kolorowym jedwabiem a 
dołem frandzla z gałeczek jedwabnych.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumerujących 
rycina mód oraz arkusz; wzorów i krojów.

Korespondencja „ K a l i n y A

Pani J. w T. Sprawunki wysłaliśmy; roczniki z 1867 r. 
są wyczerpane.

Panu R. S. we L w o w i e .  — Opis wystawy lekarskiej nie 
może tak wielkich korzyści przynieść czytelniczkom „Kali­
ny14 jak to się panu zdaje. Tego co zasługuje na uwagę, 
podać do wiadomości nie omieszkamy.

P. M. L. Z. — Bukowina ma swój dziennik „Ogniwo,44 
w którym niezawodnie kwestja podniesiona przez pana, zna­
lazłaby gościnne przyjęcie. Jeżeli pan abonujesz „Ogniwo44 
adres redakcji jest umieszczony na dzienniku.

P. Kamilli. — „Do skowronka44 wierszyk cokolwiek spó­
źniony — poczekamy wiosny. Myśli piękne, wierszyk zgra­
bny, ale temat cokolwiek zużyty.

P. Alfonsowi de we L w o w i e .  — Niechaj pan sam osą­
dzić raczy, czy mogłoby to co obchodzić czytelniczki „Ka­
liny44 gdyby się dowiedziały, nad czćm klub rezolucjonistów 
obraduje.

Kierujący Redakcją A l e k s a n d e r  D a w i d o w i c z . 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Gralichowski.

ODWROTNA s t r o n a  a r k u s z a  k r o j ó w .

Opis wzorów «

Nr. 1* Alfabet do haftu na chustki

Wyszedł właśnie tom I-szy poezji Alfa  p. t . :

   j „T R Z A S K I.”
Nr. 2. Palma do w y ły ".* " naToTacli kapturów lub na- sk l,d  *  „Wydawnictw, dtiel tanich i po-

krycia na stół.
' Nr. 3. Szlak i narożnik do wyszycia na nakrycie stołu. .

żytecznych.44 

Cena egzemplarza złr. 1 c. 25.



MAGASIN DES MODES
et de Nouvautes.

Na saison jesienny i zimowy przywiozłam z zagranicy najnowszego fasonu

Kapelusze, Czepeczki, Strofki, Kapiizy, Pióra
i K w ia ty , i jestem w możności wszelkim wymaganiom Pań dogodzić.

Jadwiga Figlowa,

przy ulicy Grodzkiej, L. 62.

OTWARCIE SZKOŁY SZYCIA MASZYNĄ
oraz

m
1
I

I

m

l i i  33a.rd.zo w a ż n e  !!! |
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Główny Skład maszyn do szycia
u p. J. L. Wasserbergera w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 58.
Podpisany nie szczędził trudów i kosztów, aby pozyskać najzdolniejszych ludzi w tym zawo- fj
dzie z Francji i A nglji, i dla tego ma przekonanie, że potrafi pozyskać zupełne zaufanie 
i zadowolenie Szanownej Publiczności. Nauki szycia maszyną udziela się w języku polskim, 
niemieckim, francuskim i angielskim .—  Nabywcom udziela się nauka w domu i poza do- 

'mem bezpłatnie, z sześcioletniem zaręczeniem trwałości maszyny.
Tamże są do nabycia każdego czasu w największym wyborze wszelkie gatunki maszyn, 

części składowe tychże, igły, nici i jedwabie, oraz przyjm ują się najdelikatniejsze roboty do 
wykończenia. — Polecając się łaskawym względom Szanownój Publiczności

Zostaję z głębokióm uszanowaniem t )
za Howe Com pany iv J o rk u

W Drukarni „Czasu" W. Kirchmayera. Bządzca Drukarni Józef Kokociński,


